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Wystawa w Budapeszcie.
IV.

Jako właściwe zakończenie grupy ogrodniczej 
pomieszczonej w pawilonie ziemiańskim, widzimy 
tam wystawę, wskazującą, jak można zwiększyć 
wartość owoców i jarzyn, robiąc z nich artykuł 
handlowy, tern cenniejszy, że może być dłużej 
przechowywanym, nie tracąc na wartości użytko­
wej. Jestto wystawa suszonych owoców i jarzyn 
urządzona przez zakład, noszący tytuł: C e n t r a l -  
S t a t i o n  f u r  O b s t  u n d  G e m i i s e  Y e r w e r -  
t h u n g  i n  G r a t  z.

Hr. Attems znany i u nas jako założyciel 
stacyi hodowli nasion w St. Peter pod Gracem, 
gorliwy krzewiciel starannej hodowli nasion gos­
podarskich i ogrodniczych, otworzył rzeczony za­
kład w roku 1883, postawiwszy sobie jako zadanie, 
ażeby w Austryi zaprowadzić korzystniejsze jak 
dotąd wyzyskiwanie sadów przez wprowadzenie 
suszenia owoców i jarzyn na wielką skalę.

Suszenie owoców nie jest wprawdzie w Austryi 
nieznane. W południowym Tyrolu (w Bolsano 
czyli Botzen) wyrabiają z dawien dawna na dosyć 
wielką skalę suszone owoce, wiele też owoców 
suszą sadownicy, ale owoce tyrolskie, w znacznej 
części kandyzowane, są artykułem zbytkowym, 
drogo kosztującym, owoce zaś suszone po sa­
dach są z wyjątkiem może śliwek, zwykle jakości

takiej, że nadają się tylko na spożycie przez naj­
mniej wymagające klasy ludności i są tak tanie, 
że transport ich w dalsze strony, gdyby nawet 
znachodziły nabywców, nie mógłby się opłacić. 
Owoców suchych, któreby się nadawały na spoży­
wanie przez klasy średnie, w Austryi nie produ­
kują, bo oprócz śliwek węgierek, inne suche owoce 
sprowadzane bywają z obcych krajów, głównie 
z Francyi (prunelki) i w ostatnich czasach z Ame­
ryki północnej (jabłka gruszki i brzoskwinie), ro- 
zumi się po cenach zawsze jeszcze dosyć wyso­
kich. Otóż hrabiemu Attemsowi chodzi o wyka­
zanie, że w krajach należących do monarchii 
austro-węgierskiej można produkować także owoce 
suszone ," w dobrym gatunku a nie za drogie dla 
mniej zamożnych, a razem stworzyć prodkeyę 
własna, mogącą skutecznie konkurować z obcą. 
Zakład więc przez niego otworzony ma nietylko być 
przedsiębiorstwem dającem dochód założycielom, 
ale ma być razem wzorem, jak podobne zakłady 
urządzać. Ażeby ten ostatni cel był w całej pełni 
osiągnięty, robione być mają próby z najrozma­
itszymi sposobami konserwowania owoców i jarzyn. 
Produkcya suszonych jarzyn jest przemysłem dla 
Austryi zupełnie nowym.

W zakładzie hr. Attcmsa, produkującym od 
bieżącego roku także na sprzedaż, jest w użyciu 
system amerykański Aldena, poprawiony i udosko­
nalony przez hr. Attemsa, na wystawę zaś przy­
słane produkta są takie, jakie już tam kupić mo­
żna. Widzimy tam owoce i jarzyny.



Z owoców znajdują się jabłka i gruszki całe, 
wydrążone i w krążkach, śliwki obierane i brzo­
skwinie (podobno i morele).

Dla suszących owoce jest tutaj br -dzo ważna 
wskazówka, ażeby produkt miał pełną wartość. 
Zwykle, gdy owoce suszą, tam nawet, gdzie to 
robią starannie i używają do suszenia piękne doj­
rzałe owoce, nie padałki robaczliwe, biorą jabłka 
lub gruszki takie, jakie są właśnie pod ręką, wcale 
nie zwracając uwagę na gatunek. Nieuwaga ta 
je s t w łaśnie u tych dwóch rodzajów owoców wiel­
kim błędem. Jabłka lub gruszki różnych gatunków 
zwykle wysychają niejednocześnie i często jeżeli 
chodzi o dokładne wysuszenie, część może być 
przesuszoną, albo co jeszcze gorsze, bardzo mała 
tylko część niedosycha i potem podczas przecho­
wywania pleśniejąc, psuje cały zapas. Owoce róż­
nych gatunków różnią się zapachem i smakiem 
nawet po wysuszeniu, ale co najważniejsze, przy 
gotowaniu nie miękną jednocześnie i to czasem taka 
jest wielka różnica, że gdy jedne są jeszcze dosyć 
twarde, drugie bywają całkiem rozgotowane. Dla 
uniknięcia tych niedogodności a właściwie wad, 
owoce na stacyi suszone są gatunkam i n. p. renety, 
borsztówki, bergamotki i t. p. i gatunki te są 
w osobnych skrzynkach wystawione. Wzgląd na 
gatunkowanie, łącznie z doskonałym systemem 
suszenia sprawił, że owoce przez stacyę w ysta­
wione nie ustępują w niczem produktowi am ery­
kańskiemu. Rozumi się, że są całkiem niepodobne 
do zwykłych suszonych owoców, brunatnych, nie­
kształtnie pokurczonych, często bardzo wątpliwego 
smaku i zapachu*). Owoce wystawione można spo­
żywać tak jak  są, szczególnie smaczne są śliwki 
i gruszki całe, najlepsze są jednak te owoce go­
towane. Przy użyciu nie potrzeba tych owoców 
obmywać, gdyż są bez śladu nieczystości, owszem 
płukanie zaszkodziłoby tylko, odejmując im część 
cukru i zmniejszając aromat bardzo wyraźnie 
u nich zachowany. Wziętą do użytku ilość 
owoców, umieszcza się po prostu w naczyniu, za­
lewa wodą o tyle, ażeby wszystkie były w niej za­
nurzone i pozostawia jakiś czas, ażeby namokły,

* )  Niema reguły bez wyjątku, bo i u nas w G alieyl widziałem  
już doskonale suszone owoce. Przed kilkoma laty w ystaw ił by ł pan 
L ityńsk i owoce w niczem nieustępujące wyrobom suszarni amerykań­
skich. M iała się odbywać fabrykacya na wielką skalę ale niestety, 
la łoźycie l m usiał ją  zamknąć z nieznanych m i powodów.

poczem stawia na ogniu umiarkowanym, ażeby 
się zwolna gotowały. Jabłka ugotowują się zwykle 
w pół godziny, inne owoce potrzeba nieco dłużej 
gotować. W połowie gotowania dodaje się tyle 
cukru, o ile chcemy mieć owoce więcej osłodzo- 
nemi. Dobre suszone owoce użj ,vają obecnie coraz 
więcej w kuchniach, są zaś artykułem handlowym 
głównie do tych okolic, gdzie się owoce już nie 
udają.

Suszone jarzyny, produkowane również w sta­
cyi grackiej, są dosyć niedawno w użyciu i po­
mimo, że początkowa metoda suszenia pozostawiała 
wiele do życzenia, stały się jednak od niejakiego 
czasu artykułem dosyć pokupnym na targach, gdzie 
użycie takich jarzyn jest znane, umożliwiają bowiem 
spożywanie jarzyn, działających niewątpliwie bar­
dzo korzystnie na zdrowie w okolicznościach, wy­
kluczających możność używania świeżych jak  np. 
podczas długich wypraw wojennych lub podczas 
podróży morskich w okolice jarzyn nie produkujące, 
w ogóle w razach, gdzie chodzi o dostarczenie 
pokarmu jarzynnego większej liczbie ludzi, ażeby 
ich uchronić od chorób, wynikających z przedłu­
żonego użycia konserwowanego mięsa jak n. p. od 
skorbutu. Przekonano się jednak, że i dla gospo­
darstw a domowego nie są jarzyny suszone bez 
znaczenia i jeżeliby tylko po stosunkowo niskiej 
cenie mogły być sprzedawane, stałyby się bardzo 
pożądanym dodatkiem dla kuchni mniej zamożnych 
mieszkańców miast, zimową porą lub wcześnie na 
wiosnę nie mogących kupować jarzyn z powodu 
wysokich cen. Stosuje się to oczywiście nie do 
nas, ale do krajów przeludnionych, gdzie cena 
ziemi ogrodowej a więc i cena jarzyn je s t niepo­
równanie wyższą jak  u nas, i dokąd suche jarzyny 
możnaby transportować. Z tego więc względu zaj­
muje się zakład lir. Attemsa także suszeniem ja ­
rzyn i to metodą, nie odejmującą im aromatu i 
sm aku ; przez proste rozmoczenie i zagotowanie 
stają się prawie tak samo dobre, jak  gdyby były 
użyte w świeżym stanie. Z jarzyn wystawione są 
włoska kapusta w dwóch gatunkach, jarm uż, bru­
kiew, marchew, pietruszka (ziele i korzenie), ce­
bula siekana, pory, salery i kartofle w krążkach, 
wreszcie jarzynna przypraw a na zupę jarzynow ą 
(Julienne). Ten tylko zarzut możnaby zrobić, że 
zielone jarzyny są bardzo blade, ale może przy 
rozmoknięciu barw a zielona wystąpi wyraźniej,



nigdy jednak nie można się spodziewać, żeby była
bardzo żywą.

Zakład hr. Attems’a zasługuje w każdym ra ­
zie na uwagę i na poparcie, bo chociazbyśmy me 
przywiązywali większej wagi do produkcyi suchych 
jarzyn, to suszenie owoców jest zato tern ważniej­
sze, chociażby już dlatego, że owoce nie corocznie 
dają obfite zbiory, od czasu zaś do czasu trafia się 
tak nadzwyczajny urodzaj, że cena świeżych owo­
ców staje sie 'nader niską, a często niema nawet 
kupca i najpiękniejsze jabłka lub gruszki gniją 
bez najmniejszego pożytku. W takie więc lata nie­
zwykłego urodzaju mogłyby suszarnie z wielką ko­
rzyścią być czynne, bo tanio nabyte owoce mo- 
żnaby w stanie suchym przechowywać i spieniężać 
po stosunkowo wysokich cenach w lata nieurodzaju.

Konferencya plantatorów chmielu.

D nia 7. października b. r. zgrom adzili się wcale licznie 
pp. plantatorow ie chmielu w celu narady nad sposobami 
prowadzącymi do racyonalniejszej upraw y chmielu, tudzież 
do łatw iejszego i korzystniejszego niż dotychczas zbytu tego 
produktu. W  naradach  brali udział posłowie sejmowi pp. 
h r. Męciński, E . Jędrzejowicz, T. W asilewski, B. A ugusty­
nowicz. delegaci z Tow arzystw a krakowskiego, pp. Szybalski 
i N iedzielski i w. i. Rozprawy były zajmujące, a zagaił je 
p. G i z o w s k i  przewodniczący sekcyi chm ielarski ej przy 
gal. Towarzystwie gospodarskiem . „Obradujem y -  powie­
dział p. przewodniczący — pod przykrem wrażeniem  zawodu, 
jakiegośm y dziś doznali na targu  zbożowym. Przekonaliśm y 
się, że ta rg  ten  we Lwowie niem a racyi by tu ; z przysła­
nym produktem  osiedliśmy na lodzie. Dzisiaj byłoby już 
zapóźno obradować nad kwestyą, w jaki sposób najkorzyst­
niej moglibyśmy spieniężyć plon tegoroczny ; należy nam 
się raczej zastanowić nad  przyszłością, zwłaszcza, że zachodzi 
obawa, żeby nas nie zabiła produkcya zamorska, która już 
wchodzić zaczyna na  targ i europejskie. Chcąc się ratow ać^ 
musimy zastanowić się nad podniesieniem  produkcyi. Do 
tego celu mogą prowadzić stacye doświadczalne i szkoły, 
w których mogliby się kształcić chm ielarze. W tej sprawie 
w niosła już sekcya, chm ielarska prośbę do W ydziału krajo­
wego o urządzenie stacyi doświadczalnych przy szkołach 
rolniczych, ale W ydział zwrócił tą prośbę i zażądał wyjaśnień 
i uzupełnień w porozum ieniu z krakowskiem Towarzystwem  
gospodarskiem. W ydział mylnie zrozum iał intencye sekcyi; 
przypuszczał on, że chodzi nam  o k o s z t o w n e  n a u k o w e  
stacye doświadczalne, nam  zaś chodzi przeważnie tylko 
o p r a k t y c z n e  stacye. Ale czyniąc zadość życzeniu W y­

działu, sekcya chm ielarska sform ułowała jaśniej swoje do- 
zyderya i ujęła je  w formę następujących wniosków:

W nieść prośbę do W ydziału k rajow ego: 1) o zaprowa­
dzenie p r a k t y c z n e j  nauki upraw y chmielu we wszystkich 
szkołach rolniczych w kraju. 2) O urządzenie w D ublanach 
i Czernichowie p r a k t y c z n e j  stacyi dyświadczalnej uprawy 
chmielu a to celem : a) uprawy próbnej z różnym i g a tu n ­
kami chm ie lu ; b) robienie prób z rozm aitą upraw ą chmielu, 
a to :  system u B erm ana, Schw enda, Bounga i t. d. c) ro­
bienie prób z rozm aitym i nawozami i sposobami naw ożenia,
d) prób tępienia rozm aitych chorób i owadów na  chm ielu,
e) prób pakowania i konserwowania chmielu.

P . J  ę d r  z e j e w i cz  a następnie hr. M ę c i ń s k i  zwraca 
uwagę, że Sejm zastanaw iał się już nad  sprawą wprowa­
dzenia w życie stacyj doświadczalnych, ale m usiał jej za 
niechać z powodu znacznych kosztów, jakie m usiałaby po 
ciągnąć za sobą. Naukowa taka stacya doświadczalna, ciężka,, 
z wielkim aparatem  sił nauczycielskich, znacznem i wkładami, 
nie wydałaby dodatnich rezultatów . W yszliby z takiej stacyi 
chm ielarze, przyzwyczajeni do kosztownych eksperym entów  
i kosztownej produkcyi. Nam zaś potrzeba racyonalnych 
gospodarzy, którzyby wiedzieli jak  i kiedy sadzić chmiel, 
kiedy i jak  go zebrać, ażeby odpowiadał wym aganiom  sta ­
w ianym  przez kupców. Do celu tego mogłoby snadniej p ro­
wadzić utworzenie kilku stacyj doświadczalnych w wscho­
dniej i zachodniej Galicyi, w istniejących już pryw atnych 
chm ie la rn iach ; stacye takie należałoby subwencyonowae 
z funduszów krajow ych, i dlatego wnosi h r. M ę c i ń s k i ,  
ażeby wnieść prośbę do W ydziału krajowego o wyznaczenie 
funnuszów na  subw encjonow anie stacyj dośw iadczalnych, 
które m ają powstać w kilku pryw atnych chm ielarniach 
w celu czynienia eksperymentów, wskazanych we wniosku 

sekcyi.
Sprawozdawca sekcyi p. G i z o w s k i ,  przychylił się 

do tego wniosku, a zgrom adzeniu przyjęło go bez zmiany.
N astępnie przedstaw ił pan G i z o w s k i  następującą 

spraw ę: Lwów, jak  to przekonaliśm y się wczoraj, jest najn ie- 
odpowiedniejszem m iejscem  dla ta rgu  na chmiel. Z W iednia 
przyjechał tu p an  Wolf, który m a tam  dom komisowy, i 
który chciałby nasz chmiel przyjąć w komis. Ale i W iedeń 
nie jest miejscem, w którem by odbywały się ta rg i na  chmiel. 
Stosowniejszem nierów nie miejscem byłby Kraków. Zachodzi 
atoli pytanie, czy mamy w Krakowie, czy w innem  miejscu 
otworzyć w łasny dom komisowy, czy też tow ar nasz po­
wierzyć obcemu, już istniejącem u domowi kom isowem u; 
czy nie należałoby może w centrum  handlu  chmielem, np. 
w Zateczu lub T rnow an założyć w łasny dom komisowy ; 
czy może byłoby rzeczą właściwą przyjąć komisyonera, któ­
ryby z naszym  tow arem  jeździł po brow arach i sprzedaw ał 
im ten tow ar? Sekcya chm ielarska, rozbierając te pytan ia , 
przyszła do przekonania i w tym  duchu czyni wniosek, że 
najodpowiedniejszą rzeczą byłoby założenie w łasnego domu 
komisowego w właściwym miejscu, czy to w Czechach, czy 
też w miejscowościach zagranicznych, w których odbywają 
się ta rg i na chmiel,



P.  S z y b a l s k i  w dłuższem przem ówieniu rozwija 
swoje poglądy na tę całą sprawę, ugruntow ane własnem , 
długoletniem  doświadczeniem i przychodzi do wniosku, że 
sami plantatorow ie powinni rzecz tę  ująć we w łasne ręce. 
W  tej m ierze napisał szanowny mówca obszerny artykuł, 
drukowany w tych dniach w Czasie. T reścią jego jest wnio­
sek, ażeby sekcye chm ielarskie obu krajowych Towarzystw  
gospodarskich, zawiązały jedno stowarzyszenie, dla wspólnej 
akcyi. Zadaniem  tego Tow arzystw a byłoby ciągłe czuwanie 
nad  rozwojem produkcyi chmielu w kraju, tudzież obmy­
ślenie najstosow niejszych środków zbytu tego prodnktu. 
Samo położenie geograficzne wskazuje nam  drogi zb y tu : 
na W schód i do K rólestwa Polskiego. Mówca omawia ob­
szerniej kwestyę, jakiem i drogam i moglibyśmy opanować 
ta rg i w Królestwie, ale chcąc dojść do celu, trzeba w ytrw a­
łej pracy i funduszów.

P. Boi. A u g u s t y n o w i c z  dał obszerniejszy pogląd 
na dotychczasowe zabiegi co do rozwoju handlu  naszego 
w ogóle. Nie wyłącznie dla chmielu, ale dla wszystkich na­
szych produktów, założono domy kom isowe; myśl tę  ap ro ­
bowali w szyscy ; delegaci jeździli ztąd do Krakowa, Czer- 
niowiec i t. d. i wszędzie znaleźli pochwałę i aprobatę dla 
tych domów. W pierwszej chwili zainteresow aliśm y się 
wszyscy, ale w krótkim  czasie zapomnieliśmy o tych 
domach komisowych i nikt z nas nie posłał ani ziarnka 
zboża. Cóź więc miał robić taki dom kom isowy? Zamknąć 
budę. Co do chmielu, wiadomą jest rzeczą, że cały handel 
spoczywa w ręku kilku lwowskich spekulantów. Oni d ecy ­
dują nieodwołalnie o jakości towaru i o jogo cenie. Gdy 
tedy istniały domy komisowe, odzywały się do plantatorów  
chmielu, ażeby zgłaszali swój towar. Te domy miały zamiar, 
mając zgłoszony towar, wysłać agentów za granicę, ażeby 
tow ar ten  korzystnie sprzedali i wyrwali nas z rąk speku­
lantów, ale czy sądzicie panowie, że zgłosił się choćby tylko 
jeden  p lan ta to r?  Nie. Dzisiaj sioją rzeczy jeszcze gorzej; 
zagrażają nam  konkurencyą zam orską; do Anglii sprowa­
dzają już chmiel z Australii. Je s t tedy najwyższy czas ob- 
myśleć środki ra tunku! Mówca zaleca tedy powołanie do 
życia instytucyi podróżujących z towarem  komisantów.

P . N i e d z i e l s k i  m niema, że Kraków nie byłby może 
dzisiaj odpowiedniem miejscem do odbywania targów  na 
ch m ie l; daleko stosowniej byłoby szukać drogi zbytu na za­
chód za granicę. Nie mając upoważnienia od kom itetu k ra ­
kowskiego Towarzystwa gosp., nie czyni mówca żadnych 
wniosków, zawiadam ia tylko zebranie, że dnia 21. b. m. 
odbędzie się w Krakowie zjazd plantatorów  chmielu z za­
chodniej Galicyi i prosi o w ysłanie delegata na ten  zjazd. 
Na każdy wypadek zapewnia mówca, że plantatorow ie z ra- 
chodniej Galicyi przyłączą się jak  najchętniej d < każdej 
akcyi podjętej przez plantatorów  z w schodu’ei części kraju.

P . S z y b a l s k i  wskazuje ponownie sposoby, jakiem i 
możnaby opanować targ i na  chm iel w W arszaw ie, a h r. 
M ę c i ń s k i  rozwija obszerny pogląd na wszelkie stosunki, 
połączone z handlem  chmielowym. U nas nie może się ten

handel rozwinąć, albowiem producenci wym agają natych­
miastowej zapłaty za tow ar. Tymczasem na  całym  świecie 
je s t przyjęty zwyczaj, że browary biorą chmiel na kredyt 
pół — a naw et całoroczny. Nic też dziwnego, że wszystkie 
nasze krajowe browary kupują chmiel za granicą. Ten fakt 
psuje znowu reputacyę naszem u produktowi w oczach ku­
pców zagran icznych , którzy słusznie odpowiadają nam : 
„Chcecie, ażebyśmy kupowali wasz chmiel, a wasi browar- 
nicy nie czynią tego, lecz sprow adzają sobie chmiel od n a s “. 
Owóż trzeba między innem i dążyć do tego, aby browary 
krajowe kupowały towar krajowy, a chcąc tego dopiąć, m u­
simy im tow ar dawać na kredyt, a ponieważ żaden poje­
dynczy p lantator na to się nie zgodzi, przeto musimy za­
wiązać s p ó ł k ę  c h m i e l  a r s k ą ,  k tóra jako taka mieć 
będzie kredyt w instytutach bankowych. Sam bank krajowy 
przyrzekł eskontować weksle takiej spółki. W chwili obecnej 
zgrom adzenie, w którem  zasiada m ała tylko cząstka p lan­
tatorów chmielu, nie może przystąpić do zawiązania takiej 
spółki, ale myśl tę należałoby w zasadzie uchwalić, a sekcya 
chm ielarska powinna ją  dalej propagować i ostatecznie prze­
prowadzić. W analogicznem  położeniu, w jakiem  są obecnie 
plantatorow ie chmielu w Galicyi, byli przed 50 laty w Kró­
lestwie Polskiem  hodowcy owiec. Cały handel w ełną spo­
czywał wówczas w rękach kilku spekulantów, którzy jeździli 
od dworu do dworu i za bezcen skupowali wełnę a sprze­
dawali ją  za bajeczne sumy kupcom zagranicznym . E n e rg i­
czniejsi hodowcy owiec skomunikowali się z kupcami zagra­
nicznym i bezpośrednio i postanowili założyć spółkę, któraby 
w dniu ś. Jan a  każdego roku koncentrow ała w W arszawie 
wszystkie zapasy w e łn y ; tak się s ta ło ; w oznaczonym dniu 
przybyli kupcy zagraniczni, zakupili zapasy i od tego czasu 
aż do tej chwili mam y w W arszaw ie spółkę hodowców 
owiec, i mamy tam  targ i na wełnę, podczas których sty ­
kają się hodowcy bezpośrednio z odbiorcami ^owaru • pośre- 
dników nie ma, na  szczęście hodowców i "’f a t  też
i nam  czynić wypada, przedew szystkiem  zaś zawiązać spółkę.

Po dalszych dyskusyach, w których brali udział pp. 
Jędrzejowicz i Kukurewicz, przyjęło zgrom adzenie wniosek 
h r. M ę c i ń s  k i e g o  a m ianowicie uchwalono w zasadzie 
z a w i ą z a n i e  j e d n e j  s p ó ł k i  c h m  i e l a r s k i e j .

W końcu obradowano nad  zaprow adzeniem  fachowych 
szkół chm ielarskich. W tym kierunku wypowiedzieli pp. 
Gizowski, Stecki, E . Jędrzejow icz, Szybalski, hr. Męciński, 
Lubomęski, T. W asilewski i Agopsowicz najrozm aitsze za­
patryw ania a ostatecznie przyjęła konferencya wniosek p. 
W a s i l e w s k i e g o  tej treści, że należy dążyć do wprowa­
dzenia w życie ruchom ych szkół praktycznych dla chmie- 
larzy, szkół, któreby co trzy lata przenoszono w inną okolicę. 
W  tej chwili należałoby taką szkołę otworzyć w Radziecho- 
wie, gdzie znalazłyby się już naw et fundusze pozostałe po roz­
wiązanym  oddziale Tow. gospodarskiego. L.
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Szczepienie ochronne przeciw 
karbunkułowi.

P asteu r zauważył, że bakterye karbunkułow e hodowane 
w rosole przy tem peraturze 43" C. w yrastają tylko na  samo 
pratk i, nie tworząc żadnych zarodków. Im  dłużej hodował 
tego rodzaju prątk i przy wskazanej tem peraturze, tern bardziej 
zm niejszała się ich jadowitość. Hodując je  w ten  sposob 
przez 24 dni zm niejszyła się jadowitość prątek  do tego stopnia, 
te  można było wprowadzić jad  ten  zwierzęciu mimo to 
zwierzę nie ginęło, zostało więc zarażone tak lekkim  jadem  
karbunkułow ym , żen ie  odniosło żadnego szwanku na zdrowiu. 
Przeciw nie zaś, jeżeli hodował prątk i karbunkułow e przez 
krótszy czas n. p. 12 d n i, natenczas pozostał w prądkach 
daleko silniejszy ja d , tak iż po zaszczepieniu go, ginęła 
połowa zwierząt zaszczepionych tą  szczepianką.

Pasteur skorzystał z tych przymiotów i szczepił naj- 
sam przód p ra tk am i, hodowanem i przez 24 d n i, później zas 
prątkam i hodowanemi przez 12 dni. Po zaszczepieniu pier- 
wszem owce nie chorowały wcale, po drugiem  zas chorowały 
na karbunkuł, choroba była jednakże tak  łagodną że zwie­
rzęta  szczepione nie zdechały. P asteu r przekonał się dalej, 
że zw ierzęta, szczepione w ten  sposób tj. najprzód słabszą 
a potem  m ocniejszą szczepianką karbunku łow ą, to te mimo 
w prowadzenia tak  strasznego jadu do organizm u m e zapa­

dały wcale na  karbunkuł.
W  roku 1881 Tow arzystw o gospodarskie w M elun dało

Pasteurow i 60 owiec i 10 sztuk bydła od dyspozyeyi, aby 
przeprow adził na n ich  swe doświadczenia. Z tych 60 owiec 
zaszczepił najsam przód 25 szczepianką słabą a po dziesięciu 
dniach szczepianką mocniejszą. Po upływie k ilkunastu  dm  
zaszczepił P asteu r tak  owym 25 ow com , o których dopiero 
była mowa, jakoteż i ow ym , które nie były wcale szczepione, 
krew karbunkułow ą. Zaraz po zaszczepieniu i to w przecią­
gu 3 dni padły wszystkie owce poprzód n ieszczepione, gdy 
przeciw nie wszystkie szczepione wcale nie zachorowały. Tern 
jednem  doświadczeniem  dowiódł P a s te u r , że szczepienie 
ochronne przeciw  karbunkułow i może być z korzyścią p rze­
p row adzone, chroni bowiem od powtórnego zarażenia się

tą  chorobą. . .
Od tego czasu szczepiono we F rancyi na wielką skalę

owce, a i w innych krajach poczyniono liczne dośw iadczenia 
w tym  względzie. Szczepienia udawały się rozm aicie, raz 
dobrze, drugi raz źle. Przekonano się , że w yrabianie szcze- 
pianki zupełnie odpowiednej je s t dosyć trudnem  zadaniem . 
Z niewiadom ych dotychczas przyczyn staje się nieraz szcze- 
pianka za silną, w skutek czego ginie pewien procent zw ierząt 
nia zaszczepionych, innym  razem znowu osłabnie tak dalece, 
że*pomimo dwukrotnego zaszczepienia nie chroni zwierzę 
od karbunkułu. Dopóki więc technika w yrabiania szczepionki 
karbunkułowej nie będzie zupełnie w ydoskonaloną, dopóty 
zdarzać się będą i niepom yślne rezultaty  szczepienia.

Przypatrzm y się zresztą bliżej całej spraw ie szczepienia. 
N ajsam przód nie podlega najm niejszej wąpliwości, że szcze­
pienie dobrze przeprowadzone, ochrania zwierzę rzeczywiście

od powtórnego zarażenia się, je s t to faktem. Zachodzi jednakże 
tw tanie jak długi czas trw a owa sztucznie w ywołana 
odporność na  zarażenie się karbunkułem . P asteu r tw ierdzi, 
że szczepionka karbunkułow ą chroni zwierzę przez jeden  
rok od waglika. Trzebaby więc co roku szczepie wszystko 
bydło ponow nie, chcąc się ustrzedz przed kurbunkułem . 
Liczne doświadczenia wykazały n ad to , że szczepienie samo 
bynajm niej nie je s t tak niew innem  zakażeniem , jakto  1 asteur 
u trzym uje, gdyż praw ie po każdem takiem  szczcpumni gim e 
na 100 sztuk jedno, dwoje lub naw et troje zwierząt w skutek 
wytworzenia się u tychże rzeczywistego karbunkułu spowo­
d o w a n e g o  przez wprowadzenie osłabionegojadu. Dodać talrzo
m uszę, że szczepiankę którą wyrabia Pasteur, nabyć potrzeba 
w Paryżu. M aterja szczepienia w ystarczająca na 10 sztuK 
bydła, kosztuje loco Paryż 35 franków, doliczywszy do tego 
koszta w eterynarza , pozostawienie bydła szczepionego p 
zam knięciem  przez 3 tygodnie i pomniejsze w ydatk i, ponosi

sie bardzo znaczne wydatki.
Jeżeli doliczymy do tego s t r a tę , jaka ponosimy prze* 

śm ierć kilku sztuk bydła ( 2 - 3 » |0) pow stała w skutek szcze­
pienia, natenczas po ścisłem obliczeniu kosztow przychodzimy
do przekonania, że zaraza karbunkułow ą nie zrządzi nam  
większej s tra ty , jak  szczepienie samo. Gdybyśmy zresztą 
zmuszeni byli czynność tę pow tarzać co roku , rzecz byłaby

zanadto kosztowną. . .
Z tad też pochodzi, że oprócz Francyi do dnia dzisiej­

szego szczepienie ochronne nigdzie nie weszło w życie. 
Mogłoby nastąpić dopiero wówczas, gdyby koszta szczepienia 
były nieznaczne a wyrabianie szczepianki było udoskonalone. 
Ktoby zresztą p ragnął zaszczepić zw ierzęta swe szczepianką 
Pasteurow ską, ten  obowiązany je s t zawezwać do tej czynności 
w eterynarza i postarać się najsam przód o zezwolenie N am iestni­
ctwa Przez zaszczepienie bowiem szczepianki karbunkułow ej, 
wprowadzony zostaje jad  (lubo osłabiony) do ciała zwierzęcego 
a przytem  kilka sztuk ginie naw et na  karbunku ł; tym  więc 
sposobem wywołuje się chorobę zaraźliwą, która utrzym yw a­
na w stajni, może się ztąd dalej rozszerzyć i stac się m ebez-
■LŁIA »* *------------------ *

pieczna nietylko zwierzętom ale i ludziom ^ .

Sprawozdanie o zbiorach r. 1885
ułożone dla

[MOI®
odbytego

we Lwowie dnia 6. i 7. października 1885.

(Dokończenie.)

S p r a w o z d a n i e
c . k. konsulatu, a u s t r o  - węgierskiego iv K ijow ie o w yniku  
/'niw w zachodnio-południowych guberniach Cesarstwa ro­

syjskiego.
U sprawiedliw ione nadzieje zapowiadające z wiosną 

dobry urodzaj, zawiedzione zostały po części z powodu, że 
w łaśnie w porę żniwa nastały  w zachodnich i południowych



guberniach wielkie słoty, które zwłaszcza p s z e n i c ę  mocno 
uszkodziły. Ucierpiała ona znacznie nie tylko na dobroci, 
jakości, ale także i co do obfitości plonu, którą to stratę 
oceniają na przeszło 20°|0. W ogóle wziąwszy, można powie­
dzieć, że plon oziminy w guberniach orzelskiej, charkow­
skiej, kijowskiej i podolskiej był dosyć zadowalniający; w gu­
berniach połtawskiej i wołyńskiej częścią zadowalniający, 
częścią niżej średniego; średni w gubernii czernichowskie 
i kurskiej.

Urodzaj j a r z y n y  był w gubernii podolskiej zadowal­
niający, na Wołyniu, częścią średni; w gubernii kijowskiej 
ś re d n i; częścią średni, częścią wcale nieposzczególny w gu­
berniach orzelskiej, połtawskiej i charkowskiej: naostatek 
całkiem zły w guberniach kurskiej i czernichowskiej.

Pod względem obfitości plonu najlepiej urodziła p s z e ­
n i c a ,  po niej ż y t o .  Najgorszy plon wydał j ę c z m i e ń .  
O plonie prosa, hreczki, rzepaku i rzyju niema dotąd urzę­
dowych raportów.

Biorąc liczbę S to  na średni urodzaj, przedstawia się 
zbiór tegoroczny jak następuje:

pszenica, żyto, jęczmień, owies.
kijowskiej 85 75 50 60
wołyńskiej 80 70 50 50
kurskiej 70 80 45 60
orzelskiej 65 65 45 50
połtawskiej 65 65 50 50
czernichowskiej 75 75 50 50
charkowskiej 60 55 40 40
podolskiej 85 70 50 50

S p r a w o z d a n i e
c. k. austro - węgierskiego konsulatu w Nowosielicy o wyniku 
zbiorów w południowych gubernjach Cesarstwa rosyjskiego.

Z powodu powtarzającego się od lat kilku niepomyśl­
nego żniwa pszenicy, tudzież niskich cen tejże, zasiano 
w jesieni roku 1854 niemal o 25°'. mniej pszenicy ozimej 
jak lat poprzednich. Przy sprzyjającej pogodzie zasiew' za­
korzenił się bujnie, a ponieważ śniegi upadły w porę i nie 
było też wielkich mrozów, przeto przezimowała dobrze.

Przyszła nadzwyczaj wczesna wiosna, nastały gorąca 
i posucha, wielce szkodliwa oziminom. Później wszakże 
dłuższy czas trwające deszcze odżywiły roślinność, tak iż 
można się było obfitego żniwa spodziewać. Lecz po desz­
czach nastąpiła znów posucha i skwary, niedozwalające wy­
pełnić się należycie ziarnu. Gdzie niegdzie rzuciła się rdza 
na pszenicy. Z tern wszystkiem jest zawsze jeszcze tego 
roku na Podolu i w północnej Besarabji zbiór średni; ale 
na południu tejże bardzo niepomyślny.

P s z e n i c a  o z i m a  dała na Podolu i północnych dy­
stryktach Besarabji 100 średniego zbioru, miernej jakości, 
w wielu miejscach zboże zachwycone słotą w kopach mocno 
porosło. Przeciętnie waży hktlitr. około 80 klgr.

Ż y t o  o z  i m e ucierpiało bardzo przez posuchę w7 lecie ; 
dościgło po większej części za prędko i wydało zbioru śre­
dniego najwyżej 80°|0 nieszczególnego także gatuuku.

R z e p a k  o z i m y  w ydał 95°|o średniego zbioru, pię- 
kaego ziarna.

P s z e n i c y  j a r e j  mało posiano. Dała 100°|o śre­
dniego zbioru, ale za to ziarno nie bardzo zadowalniające.

Ż y t o  j a r e  nie urosło na słomę; ale jest dosyć pię­
kne i dało zbiór średni.

J ę c z m i e ń  wyglądał aż do żniw pięknie, ale gdy nastąpiły 
wielkie słoty, stracił barwę i dał zbiór średni miernego plonu.

O w i e s  udał się i można liczyć plon na 125°|0 pię­
knego ziarna.

L n u  i k o n o p i  mało stosunkowo zasiano tego roku, 
ale plon dobry i siemię piękne.

K u k u r u d z a  potychczas dobrze wygląda, i jeżeli za 
wczesne nie chwycą mrozy a pogoda posłuży, tak iż będzie 
mogła doścignąć należycie, to można liczyć na plon obfity.

Wszystko to, co się powyżej powiedziało, odnosi się do 
gubernji podolskiej i północnej części Besarabji, podczas gdy 
na Besarabji południowej, w gubernjach chersońskiej, czer­
nichowskiej, tauryckiej i ekaterynosławskiej, pszenica z po­
wodu braku deszczów wydała plon bardzo mały. Również 
zbiór żyta w pomienionych guberniach wypadł po części 
skąpo, po części zaś prawie wcale nic nie zebrano. Za to 
kukurudza wygląda dotychczas pięknie.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.
Zjazd chmieli) rzy w Krakowie odbędzie się 

dnia 20. października br. o godzinie lOtej z rana w lokalu 
Towarzystwa rolniczego ulica Karmelicka Nr. 42.

Prezesem T ow arzystw a Kółek rolniczych
obrany został na posiedzeniu Zarządu głównego dnia 4. pa­
ździernika b. r. p. B o l e s ł a w  A u g u s t y n o w i c z ,  wice- 
prezem p. dr. K a j e t a n  O r l e c k i .

Przywóz saletry chilijskiej do Europy wzmógł się 
nadzwyczajnie w kilku ostatnich latach, mianowicie wynosił 
w roku 1881; 3440000 centn. c ł . ; w roku 1882: 4940000; 
w roku 1883: 7038000: w roku 1884: 8294000; w roku 
zaś 1885 do końca czerwca 8160000 centn. cłowych. Masy 
takie rzucone na targi europejskie spowodowały znaczny spa­
dek ceny saletry chilijskiej. Żeby temu zapobiedz, zobowiązał, 
się chileńscy fabrykanci saletry do ograniczenia produkćyii 
mianowicie zobowiązali się produkować tylko J/3 dotychcza­
sowej ilości, maximum zaś, jakieby corocznie miało wcho­
dzić w handel, nie ma przenosić 10 milionów centnarów. 
Skutek tej konwencyi nie okazał się odrazu, bo gdy ogra­
niczono produkcyę buraków, potworzyły się zapasy saletry 
tak znaczne, że jeszcze w bieżącym roku na wiosnę, cena 
spadła do 9 mark. Tymczasem firma handlowa Julius 
Meissner w Lipsku, handlująca materyałami nawozowymi, 
zawiadomiła swoich korespondentów, że zapasy już są prawie 
wyczerpane, co łącznie z mniejszym tegorocznym przywozem 
spowodowało, że już obecnie żądają 11 mark.

(Fuhlings landw. Ztg. 1885 September.)
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O G Ł O Ś

Dwa buhaje
czystej krw i pinzgaw skiej zaraz na sprzedaż w obo­
rze zarodowej w M artynow ie, m ianow icie jeden  
2-letni (100 kilogr. żywej w agi po 35 złr.) drugi 
1-roczny (100 kilogr. żywej w agi po 45 złr). —  
O bydwa te buhaje pięknej budowy, m aści kaszta­
now atej , z białym  krzyżem i ogonem, zupełnie 
zdolne do rozpłodu. —• Zgłosić się do Za­
rządu dóbr M artynowa, poczta Bu- 
kaczowce. 1-3

Zaproszenie do przedpłaty
na

„ZIEMIANINA"
Rok XXXV.

Ziem ianin , tygodnik rolniczo-przemysłowy, organcentr. 
Tow. gospod. w W. ks. Pozn., wychodzi co Sobotę w Poznaniu 
w formie 1— l ’b arkusza druku in quarto. — Pismo to po­
daje artykuły oryginalne, korespondencje rolnicze i najnowsze 
rzeczy z rolnictwa i przemysłu często z ry c in a m i. — 
Koło współpracowników jest bardzo liczne, do którego należą 
najlepsze siły naszych praktycznych i naukowo wykształconych 
gospodarzy i pisarzy rolniczych.

Ziem ianina zapisywać można we wszystkich urzędach 
pocztowych lub księgarniach albo też przesyłając przedpłatę 
w prost do redakcji w  P oznaniu , ul. św . Marcina 
L. 28 I .  a wtedy odbiera się pismo pod opaską,

Cena kw artalna w Niemczech 3 M. w Austrji 1 złr. 
75 cnt. rocznie 7 złr. Cena zniżona dla urzędników gospo­
darczych i niezamożnych ezłonków kółek rolniczych w Księ­
stwie 1 M. 90  fen. kwartalnie. — Przedpłata rocznie w Król. 
Polskiem i w Cesarstwie 7 rs. półrocznie 3 rs. kop 50, zkąd naj­
lepiej przesyłać pieniądze wprostdo redakcji w Poznaniu. Można 
także zapisywać w składzie głównym w Warszawie na Kró­
lestwo i Cesarstwo w księgarni p. Maurycego Orgelbranda 
przy Krakowskiem przedmieściu.

Redakcja Ziemianina
1—3 w Poznaniu , ul św , M arcina L. 28 I.

K lucznica
m ogąca się w ykazać chlubnem i św iadectw am i po­
szukuje służby do domowego gospodarstw a. Ł aska­
we listy proszę ad resow ać; W. K. poste restan te  

 __________Tarnopol.___________________

Z  E  IM  I  _______

Ważne dla i  właścicieli cegielń!
Najważniejsza rzeczą jest dobre wypalenie cegły, dre­

nów i t. p. wyrobów, co nie zawsze udaje się naszym stry­
charzom pomimo spalonego w wielkiej ilości drzewa. — 
Przezemnie wynaleziona metoda rządzenia ogniem w piecu 
cegielnianym jakiejkolwiek konstrukeyi oszczędza połowę 
drzewa i wypala najsilniejszą cegłę lub dreny. Chcącym 
zaprowadzić oszczędność drzewa w swych cegielniach ofia­
ruję swe usługi podejmując się podać radę do zredukowania 
opału, która wielkie ulgi naszym lasom i krajowi przy obe­
cnie wyniszczonych lasach przynieść może. 1—3

M ikołaj Sas Dubanoieicz
kierownik fabryki drenów i zarządca dóbr w Klimkówce 
w majątku Wgo Teofila Ostaszewskiego — poczta Rymanów.

J   ___  __L

W ydaw nictw o księgarni

G-UBRI ŁOWICZA i SGHJf] DTA
we Lwowie:

„DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
Najtańsze ze wszystkich dotychczasowych 

WYDANIE S T ER EO T Y PO W E
ułeżone w chronologicznym porządku według 

wskazówek
PROF. DRA A. MAŁECKIEGO,

Cena 4 tomów zbroszurow. 4 zł. 60 cnt.
w oprawie w płótno 6 zł., ze złotymi wyciskami 

6 zł. 60 ct., z przesyłką pocztową o 40 cnt. więcej, 
i Należytość można uiszezaó w połowie 2 złr. 30 cnt, 

przy odbiorze tomu I i II , resztę przy odbiorze to­
mu II I  i IV.

Oprócz powyższego wydania, znajduje się również 
edycya poprzednia w 6 tomach za 10 złr. 80 cnt. w 
oprawie w płótno angielskie ze złoconymi wyciskami 

13 złr. 80 cnt.

~r ... —  — - r
W e  W zd o w ie

u  Wgo Teofila Ostaszewskiego
w słynnej oborze zarodow ej, czystej krw i B ern- 
Sim enthal szw ajcarskiej je s t  krów  10, ja łów ek 10 
i buhajków 10 do ustąp ien ia . Równie ogier 5 letny 
‘l i  krw i anglik ciemno kasztanow aty  i cztery  4-letne 
konie po Sklodzce pod w ierzch, także ogier i ogie- 
rek roczny, rasy  żmudzkiej m yszate. i _ 3

Poczta Wzdów, stacya kelei Zarszyn.______
Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniechi. Nakładem Redakcyi.

Z drukarni ,,1 )7wirnika Polskiego, pod zarządem J. Mittiga.


